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Sui iuris rerum natura ejł , »ćt 
ges humanas componitur.

Seneca.

Mości Panie MONITOR.

Wie przeftrogi W . Pana, wynale­
z ione , względem nowego, ukła* 

M m m m  dania



dania polszczyzny do  wnika, tyle uczy­
n iły  trolkliwości w Damach Kraio— 
w ych ,ze  po Woiewodztwach mielżka- 
igce, zazdrofzczę W arſzau (k im ,daw y9 
z  w yborności y łatwości, ktorg Im 
przyznaiesz, okrutnie dobrze, y o ni­
czym  wiele mówienia. O dw ażam  fig 
donieść W. Panu ich użalenia, że tam 
nie i}j, gdzie pożytecznie, do zafzcze- 
p ienia  nauk, przyczyniaćby fię m o g ły .  
Ale inſza w moich wieyfkich M iftrzy- 
niach znayduię fię własność. N ie -  
ſpodziew am  fię tey obfitości do  w, kto- 
raby  ubogacić mogła polszczyznę, y 
w ięcey do Filozofii , iak do K raso- 
mowftwa odkryw am  w nich (Wonno­
ści. Jeżeli ftarożytność ſprawiedliwie 
uznana przew odniczym  do dodtona- 
lości światłem, dawnych M ęd rcó w  
\vſkrzefzai§ wſpomnienie moie Filo- 
zow ki, iedne tak ścisłe zalecone od  
nich z a c h o w u j  milczenie, że w pe­
wnym pofiedzeniu ; wzigwſzy na  fie-

bie ,



bie obowiązek bawienia Dam ; (Jara­
łem ſię ułilnie, abym im nie byt p rzy ­
k ry ,  ale iak pracowicie p rzy ch o d z i ła  
mi iedno tak, lub iedno nie, z tych m il­
czących wyciągnąć po ſągow : ich pię­
kne twarzy żadnym nie podlegle o d ­
mianom, ufła nieme, wycięczyiy za- 
bawność moią: nakoniec ziewać p o ­
cząłem, zażyłem tabaczki przeciw zw y­
czajowi memu, kichnąłem, y czego u- 
łi’ność moia przez bliłko godzinę do­
li azać nie mogła ; ten ſzczęśliwy fpra- 
w ił p rzy p ad e k ,  że iedne zniżeniem 
głow y, drugie otworzeniem iagodney 
wargi, zdrow ia mi życzyły. O d tąd  
b ez  tabaczki m iędzy  F ilozo fk i moie 
p odano  w iłem nie wchodzić. D ru g ie  
rnniey oftrożne, w tak głębokim  za­
chow aniu cichości, zdatn ie jsze  uzna­
łem,  do uczynienia p rzydugi Kraiowi, 
w rozmnożeniu d o w  now ych , zw yk ły  
wiele pow ażać zdania , tych pier-  
w ſzych  w yroków , k tó re  między nam i 
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?owi§ uczone D am y, czerpnię wfzel- 
kie z tych źrzodeł wiadomości, y p o ię -  
tnięysze z nich korzyftaięc, zapraw dę 
m niey  wiadomym przedaię. W  p o -  
s rz o d  tych upły waięcych, z m orza u- 
fnieiętności ftrumieni, nie wyliczę W, 
Panu , iak wiele, F izycznych, E k o n o ­
m icznych ,  Politycznych, (Tyszalem po­
w ieśc i; powinna dla Dam p o w o ln o ść ,  
zabroniła  fprzeciwić fię łagodnym  ich 
upew nieniom , gdy przecież ciekaw o­
ścią zdięty, wiedzieć chciałem A uto­
rów, z k tó rych  tak ciemne b ra ły  świa­
t ł o ; Śmiały fię, żem  ich czytelniczka-* 
mi nieſpra wiedli wie pofędzif, y meda- 
ięc fobie pracy zrozum ienia , o czym 
inowić chciały,zażyły ow ego fposobu, 
k to re g o  uczniowie Pitagory trzym ali 
hę, gdy  iuż uwikłani dowodzić nie mo­
gli praw dy raeyami, tym  zw yciężać  
chcieli. Magijłer d ix it: G d y b y m  nie 
wiedział, że ten F ilozo f  ży ł za cza ſow  
T srgu in iu sza  pysznego, m niem ałbym

że.
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i ę  dotąd ſwoie utrzym uie naśjadow nj- 
czki nadprzyrodzoną  mocą, ale ła tw o 
Wv prowadzaią m nie z błędu, nipie Fi~ 
łozoſki, b o  ſzczeize wyznaią, ze o tym 
Jegom ości y flyszeć im fię nie zdarzy­
ło. Na mieyscu ow ego Filozofa, tym 
konwinkuiąc > ze Imość powiedziana, 
bo  rak nazywaią nauczycielki % o ie ,  
o to innie zaś naywięcey py ta ły  ; czy 
Pan Pitągor ma zonę. M oim zdaniem 
tego rodzaiu  F ilozofki, chcąc p o k a ­
zać fię z nauką, k torey nie maią, błą­
dzą przeciw w rodzonem u św iatłu ,k tó­
re mają,nie dowierzałem własnemu na-j , 1 t ,
tchnieniu, do k to rey  przywiązać mi 
fię należało ftrony, b o ć  to rpwną po­
dobno  praca , wiele ffow niepo&y rę­
cznie 1110wić, lub flyszeć. Zdarzyjp 
mi fię znaleść y  m iędzy  tem.i, które 
tuz tak bliſko W arszaw y  b y ły ,  zę 
przez p e rfpek tyw ę , Świętego Krzyża 
wieżę widzieć m ogły , y  gdybym  tę­
go miafta nie znał, wcale inne m ufia t



b y m  fobie o nim uczynić w yobraże­
nie, chc§c fię (losować do powieści te­
go  rodzaiu W arszaw ianek, k tó re  mię­
d z y  ſęmfiedztwem naſzym nazywai§ 
werfatki, y (ą tacy k tó rzy  ich admiru- 
35. Nie wfpominam wiele innych, 
k tó re  z Hifioryi niezliczone bior§ wia­
dom ości , w tym fię tylko m jl§c , że 
częfto G reków  ofadzaię w Rzymfkim 
Senacie, a Rzymianow w Areopagu.

M am  przecież y tę (łodk§ nadgrodę 
p o  w ytrzym anych między w zw yż  
wyrażonenfi karawanach,nie bez zapo­
cenia czoła, źe y nayszczęśiiw szeznay- 
duię między naſzemi Damam i p rzy ~  
m ioty , które w rozfijdney pilnui§ fię 
uwadze, nie chciwe błędnego światła, 
n ieuprzedzone fałszywym . zdaniem , 
m yślę fame przez fię y czynią pow in­
ności dobrych  żon, dobrych Matek, y 
dobrych  przy i a ciołek, ſpofeczności, 
w olne od rozruchów  Miafta, w ſpo- 
koyney cichości, ſzezęśliwe w  włafno.
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. ściach {\tfoich prowadzą życie.’ T ych  
nauka pierwsza ieft pełnienie powin­
ności, y miłość bliźniego: druga nie- 
fprzeciwianie fię dziwaćiwu świata, bez 
poddania właſney woli pod niepoźyte- 
czney wymyślności iarzm o. C z y t a j  
y umieią mowie, o rzeczach, nie dla 
°kazania y chełpienia fię z p rożney  
w iadom oąci, ale dla ćwiczenia fię w 
cnocie, dla uprawienia wiaſnego ſerca, 
y dla naprow adzenia  chcących praw­
dy na ſprawiedliwą drogę.

Masz więc W . Pan w czym w ybie­
ra ć ,  pomyśl nadtym  , aby wynaleśĆ 
śrzodek, między wielomowftwem, y  
fc&peinym milczeniem, między p ra w ­
dziwym  znaniem rzeczy, y fałszyw ym  
uprzedzeniem.

Y lubo ia dofyć ſądzę dla popraw y 
pierwszych, aby te naśladowały, kto- 
remi kończąc pismo moie, chciałem 
Własne okrafić dzifo. Przecież ia- 
sność nauki w krotkośd flow  nadzwy*

czayna3
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czayna, fam emu W . Panu fprawiedli- 
wie prźyznana bydź pow inna; cheiey 
zażyć tak rzadkiego w ludziach p rz y ­
miotu, A a oświecenia tey piękney p o ­
łow icy  św ia ta ,  przywłaszczysz fobie 
tó : co niegdyś Auſoniusz do Pawlinu- 
sa m o wil. Solus miki vidtris ajfecutusy 
quod contra rerum naturam rji} brwitas 
ut obscura non ejſet.
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